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Wychodzi pierwszego i piętnastego każdego miesiąca w Paryżu `“ 
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Co stronnictwo zachowawcze 


zachowuje 


W poprzednim pisma naszego nume- 
rze wykazalismy istnienie w Polsce stron- 


` nictw nawet pod panowaniem rossyj- 


skiem; wykazaliśmy istnienie stronnic- 
twa zachowawczego i zatrzymaliśmy się 


_ na zapytaniu : co u nas stronnictwo za- 


chowawcze zachowuje ? 
Ażeby ma to 


W Polsce, jak w Europie całej, nastąpiła 
we względzie tym zmiana znaczna. Pod 
wpływem rewolucyjnej fermentacji sze- 
regi arystokracji dawniejszej, składające 
się ze szlachty wysokiej, rozluźniły się 
i otworzyły dla zbogaconego mieszczań- 
stwa i dorobkowiczów wszelakiego ro- 
dzaju. Ci ostatni rekrutują się w części 
znacznej na drodze zasług, w szeregach 
bądź wojskowej, bądź też cywilnej służ- 
by. Pułkownicy, generałowie, radce sta- 
nu, ministrowie, luboć niektórzy z nich 
pochodzą z najniższych społeczeństwa 
warstw, wsiękają w sferę stronnictwa 
zachowawczego, będącego dzieckiem i 
spadkobiercą feudalizmu średniowiecz- 
nego, przykrojonego do warunków no- 
wych. Stosownie do warunków tych 
zmieniły się formy. Pozostała jednak 
treść, oparta głównie na kapitalizmie, ku 
któremu ciężą większe i mniejsze grona 
interesowanych. Przymykają tu kościoły 
katolicki, protestancki i prawosławny, 
pierwsze dwa w charakterze sprzymie- 
rzeńców, trzeci w roli departamentu 
policyjnego ; — dzięki spoistości hierar- 
chicznej, niosą one stronnietwu pomoc 
potężną, służąc jako kadry, trzymające 
społeczeństwa w ryzach zachowawczych. 

Takim jest w momencie obecnym skład 
stronnictwa zachowawczego w Europie. 
Na czele onego stoją rządy. We wzglę- 
dzie tym tui ówdzie zachodzą modyfi- 
kacje niejakie, tyczące się mianowicie 
stosunku rządu do kościoła. We Francji 
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i we Włoszech panują stosunki naprę- 
żone. Istoty rzeczy to nie zmienia — 
chyba o tyle, że się rodfaj rozpada na 
dwa podrodzaje, czyli ganki : na stron- 
nictwo zachowawcze rządowe i stron- 
nictwo zachowawcze opdzycyjne. Są to 
odcienia rzeczy jednej i tgjże samej. 
Odcienia te istnieją i ugnas w Polsce. 
Kościół katolicki pod pąafiowaniem mo- 
skiewskiem i kościół katglicki pod pano- 


waniem pruskiem dla teĝo, że jedno jest 


prawosławnem, drugie protestanekiem, 
tkwią w sferze opozycyj ej. Od tego się 
opozycja zaczyna i na teh kończy W za: 
sadzie — w zasadzie, pov 
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byśmy nie powiedzieli, że- w szereg ach k 
1.98 i â 5 za niž- 
szego, znajdują się osobistości gorąco 


duchowieństwa polsk 
przejęte uczuciem patrjotycznem pol- 
skiem. Ogólnie atoli rzecz biorąc, opo- 
zycja ta nie wychodzi po za granice ko- 
ścielne. Widzimy to w Austrji katolic- 
kiej. W Galicji stronnictwo zachowaw- 
cze pozostaje z kościołem w przymierzu 
jaknajściślejszem, a tak w Austrji, jak 
w Prusiech, jak w Moskwie, w skład 
onego też same, co w Europie, wehodzą 
żywioły. Figurują w niem, obok potom- 
ków znakomitych rodów, uhrabionych 
i ubaronionych przez zaborców, ludzie 
pochodzenia wątpliwego, zbogaceni na 
spekulacjach podejrzanych lub wynie- 
sieni przez wysługę. Nastąpiło pomie- 
szanie krwi błękitnej z czerwoną na dro- 
dze związków małżeńskich. W Polsce 
ten sam, co i zagranicą, w świecie ary- 
stokratycznym dokonał się amalgamat, 
na który się złożyły żywioły miejscowe : 
możnowładne, drobna szlachta, miesz- 
czaństwo, żydzi — chłopi nawet. Stron- 
nictwo zachowawcze polskie wygląda 
tak, jak wyglądają zagraniczne. 

Cóż ono zachowuje? 

Zachowywanie stronnicze do dwóch 
odnosić się może sfer : do sfery politycz- 
nej i do sfery społecznej. 

W sferze politycznej dla Polaków jedna 
jasna istnieje alternata: albo idea nie- 
podległości Polski, albo zgoda z losem. 
To, albo to. Wyboru innego nie ma i być 
nie może. Jakże się w obee alternaty tej 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


eoem 


zachowuje stronnictwo zachowawcze? 

Czy piastuje ono ideę niepodległości 
ojczyzny ? 

Na zapytanie to trudno inaczej, jak 
w sposób przeczący, odpowiedzieć. Wy- 
jatki, których by się ilość pewną nali- 
czyć dało, reguły nie stanowią. Do wy- 
jątków zaliczamy nie samych tylko Miel- 
żyńskich Sewerynów, Janów Działyń- 
skich, Stanisławów Worcelów i innych, 
co do pracy nad odbudowaniem ojczyzny 
rękę przykładali, ale i takich, co gro- 
madzili i obciosywali dla niej cegiełki 


Na pa cac 
wyjątki, sterczące zrzadka na tle stron- 
nictwa które się od roboty dla Polski 
odsunęło całkowicie. 

Zachodzi pytanie: jeżeli się stronnictwo 
zachowawcze od roboty dla Polski w ro- 
zumieniu politycznem, © którem mówi- 
my, odsunęło, cóż więc nastąpiło? — 
czy pozostało bezczynnem ? 

Przypuszczać można, iżby bezczyn: 
nem było pozostało, gdyby nie interesa, 
uzależniające je od rządu. Interesy obej- 
mują koło szerokie : z jednej strony dzia- 
łalność przemysłową, w której rządy 
faworyzują kapitał; z drugiej, karjerę 
służbową, w której od rządów, jako od 
szafarzy łask, zależy promocja ; z trze- 
ciej, błyszczenie towarzyskie, które do- 
gadza próżności w sferze tej większej, 
aniżeli w innych. Na polu przeto poli= 
tycznem bezczynność w odniesieniu do 
Polski prowadzi stronnietwo zachowaw- 
cze do czynności na korzyść rządu. Wi- 
dzieć się to daje najwyraźniej w zaborze 
austrjackim. Całe stronnictwo zacho- 
wawcze bezwzględnie i bezwarunkowo 
do ka przylgnęło i Ignie do niego tem 
mocniej, że posiada świadomość tej 
łączności, jaka zachodzi pomiędzy spra- 


wą polską a sprawą postępu. Polski i 
z demokracją rozwieść, bez naciągania 


rzeczy na dyplomatyczne, nie dające się 
w sprawie jej zużytkować kopyto — nie 
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sposób. Przedstawia się przeto stron- 
nictwn zachowawczemu do wyboru jedno 
z dwóch: albo demokracja, wywiesza- 
jaca na sztandarach swoich wolność i 
równość obywatelską, zawierające w fał- 
dach swoich rozstrzygnienie kwestji so- 
cjalnej ; albo, gwarantujący przeciwko 
temu do pewnego stopnia, rząd zabor- 
czy. Z dwóch złych lepszym dla niego 
jest rząd. Przy nim więc «stoi i stać 
chce» pod zaborem jednym, drugim i 
trzecim. Cóż ono dla Polski zachowuje 
i zachowywać może? Pod zaborem ros- 
syjskim — nic ; pod zaborem pruskim — 
również nic; pod zaborem austrjackim 
— kontusze, karabele i konfederatki 
chyba, zresztą bowiem, mimo względów, 
jakiemi się w sferach dworskich cieszy, 
nie uzyskało dla Galicji «łaski» naj- 
mniejszej : « dobrodziejstwa », jakie na 
nią spłynęły, były bezpośredniem na- 
stępstwem klęsk wojennych, spadłych 
na Austrję w latach 1859 1 1866. Stron- 
nictwo zachowawcze nie przyczyniło się 
do tego ani trochę. Klęski przyszły 
z zewnątrz i zniewoliły koronę do 
ustępstw na rzecz krajów berłu jego pod- 
ległych. Galicji dostało się to-samo, co 
innym. W skutek tego stronnictwo prze- 
stroiło się odświętnie i za sprawą jego 
w traktowanej po macoszynemu Galicji 
urobiła się wdzięczność bezgraniczna dla 
tronu, czego nie można przecie kłaść na 
karb zachowawczości polskiej, boć ni- 
-czego podobnego nie wykazuje historja 


( polska. Stronnictwo,od którego się stron- 
- ._ nietwo zachowawcze wywodzi, odzna- 


— ezało się w obec władzy butą, dumą, 


- _ pychą i prywatą. Z przymiotów tych po- 
= Został ostatni jeno. Zachowawczość w tym 


tylko jednym wyraziła się kierunku; 
w kierunku tym poszła drogą naturalną 
i konsekweniną i ugrzęzła w serwilizmie 
obrzydliwym, wstrętnym, sromotnym, 
godność naszą narodową poniżającym 
tembardziej, że się puszy i nadyma. 

W podobny sposób, mutandis mu- 
tandum, wyraziła się akcja stronnictwa 
zachowawczego polskiego w Prusiech i 
w Rossji. 

Tu, tam i ówdzie zachowała ona pry- 
watę, którą usłużalczyć musiała i która 
stanowi dla stronnictwa jedyną rację by- 
tu,działającą w odniesieniu doogółu ujem- 
nie przez to, że pozbawia społeczeństwo 
poczucia godności osobistej, będącej 
w niewoli tą siłą moralną, którą zazna- 
czył Staszic, gdy wyrzekł wyrazy pa- 
miętne: « Upaść może i naród wielki, 
zginąć tylko nikczemny. » 

Stronnietwo zachowawcze drogą pro- 
„stą naród polski do znikczemnienia pro- 
wadzi. 

Co ono zachowuje ? 

Kontusze, karabele, rogatywki. | 

Kwitujemy z tej maskarady, czyniącej 
Polskę — « pawiem narodów » i «słu- 
żebnicą cudzą », 
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KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Horodło nad Bugiem, 
d. 20 września 1889. 


Zadziwia was to może nie mało, że od tak 
dawnego czasu niermieliście żadnej odemnie 
wiadomości, chociaż nie raz najgorętszem 
życzeniem mojem było dać choćby cień 
jakiegoś znaku życia; lecz trudności są 
tutaj tak wielkie do wymacania sposobno- 
ści, aby parę słów mogły się szczęśliwie 
dostać, że potrzeba chcąc list przyjacielowi 
przesłać mieć dość przenikliwej ostrożności, 
aby można odgadnąć uczucie w uciśnionem 
sercu posłańca. Nie dziwnego. Urzędniczy 
teroryzm moskiewski z jednej strony, skraj - 
ne bałamucen e, rozsiewanie fałszu i nie- 
nawiści do Lachów, jak zarazem gwałtowne 
narzucanie « prawosławia» ludowi z dru- 
giej strony, utrudniają stosunki; moskale 
usiłują doprowadzić ludność do ogólnego 
ogłupienia i wszczepić w nią wzajemne 
niedowierzanie, ażeby dla każdego własny 
cień był postrachem. Chodzi im o wytępie- 
nie na tej ziemi najdrobniejszego promyka 
polskości. O, to też trudno jest na tej naszej 
świętej ziemi, skalanej błotem i zarazą 
moskiewską, aby można jakikolwiek za- 
kącik zwiedzić bez narażenia się i nienstan- 
nego nagabywania od zgrai żandarmów i 
szpiegów, którzy jak zgłodniałe stado wil- 
ków w ślad za śladem za każdym podróż- 
nym tropią. To też najbezpieczniejszy od 
nagabywań może być ten, komu się zdarzy 
sposobna okazja pozornie się przyczepić do 


towarzystwa diejatela jakiego lub żandarma. 
L w 


ziemskiego;*. nczas może całe nawet 
carstwo rossyjskie przejechać. 

Taką też drogą, pod pozorem szukania 
zarobku przy robotach, dostałem się z Hru- 
bieszowa tutaj, do tej krainy smutku, roz- 
paczy i płaczu. Rażąco się też to tutaj od- 
świetla, że u jednych zwątpienie dochodzi 
do ostatniego kresu, drudzy chociaż nie- 
doszli jeszcze do poziomu tego zwątpienia, 
i jakkolwiek wierzą w świętość naszej 
sprawy, jednak z założonemi rękami wy- 
czekują w trwodze i niepewności, że lada 
jutro może spaść na jednego lub drugiego 
nowy grom ucisku i prześladowań. Każdy 
też wyczekuje, juk manny bożej, wojny i 
wojny, która w każdym razie musi zmienić 
ten nieznośny stan rzeczy na lepsze dla na- 
szej sprawy, bo czem więcej i dłużej prze- 
wleka się ten niepewny stan, tem więcej 
wkrada się zwątpienie i poddanie się losowi 
mongolskiej doli. Lud jednak trzyma się 
drogi biernego oporu, a ugina tylko karku 
przed siłą nahajki, ostróżuie też unika 
wszelkiego wspólnego pożycia z tak zwa- 
nym « Rossjaninem », którego powszechnie 
inaczej niezna ani nie nazwie, jak tylko 
« Moskal » i jako takiego zawsze uważa za 
obcą naleciałość w jego dziedzinie. Z tem 
wszystkiem nie wiele można z chłopem roz- 
mawiać. Gierpliwy bez granic wysłucha 
wszystko, a jak zwykle niedowierzający 
nikomu, odpowiada tylko kiwaniem głowy, 
z jego jednak lwiego wzroku rażąco daje 
się odgadnąć, że tli w nim okropna zemsta 
odwetu przeciw tym, którzy go obdzierają 
z jego cnót przyrodzonych i pchają do nie- 
wiedzenia tego czem był i czem powinien 
być, pchając go w otchłań moskwicizmu, 
aby wtem morzu na wieki zatonął. Tak 
zwana szlachta i klasa wić sięz patrzy 
na to wszystko okiem obu em i zamiast 
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pracować na drodze moralnej, woli się tulić 
po kryjówkach Wilna, Kijowa i Peters- 
burga, aby tylko nie dostać się do spisu 
w rejestrze « niebłagonadieżnych ». 

Powtarzam, że tak zwana klasa wyższa, 
czy ona należy do stanu cywilnego, czy woj= 
skowego, zamiast oddziaływać i szukać 
odpornej siły w łączności ze wszystkiemi 
stanami, omija wszystko starannie, aby się 
tylko « nienarazić », albo płaszczy się do 
poziomu upodlenia, omijając nawet mowy 
w ojczystym języku. W teocji dużo blagują 
i rozpisują się na martwym papierze o zbli- 
żeniu się i o oświacie ludu, ale drogą prak- 
tyczną sercem i duszą przylgnąć do rze- 
mieślaika i chłopa, wspólnie obcować z nim, 
bo to przecież rdzeń naszej niespożytej siły, 
takich mamy tutaj mało, co by o tem po- 
ważnie myśleli. Prześladowanie Unitów idzie 
też drogą w niczem niezmienna i dochodzi 
do ostatniego kresu dzikości moskiewskiej. 
Z bezwstydną też czelnością brną drogą 
pastwienia się na prostym ludzie, aby 
e wsio abrusił », bo za to, jak się wyraził 
naczelnik żandarmenji w Hrubieszowie, 
nikt Rossji wojny nie wyda. 

W Tomaszowie zdarzył się też nader cie- 
kawy fakt. Wachmistrz straży ziemskiej 
otrzymał rozkaz od naczelnika powiatowego, 
aby każdej niedzieli stał przy kościele i nie- 
pozwalał prawosławnym (Unitom) wchodzić 
do kościoła katolickiego. Jednej niedzieli 
przyjechał naczelnik i niezastał na poste- 
runku wachmistrza, przywołał go do siebie ` 
i zapytał dla czego niewykonuje rozkazui -= 
pozwala wstępu « prawosławnym » do ko- 
ścioła katolickiego. Wachmistrz odpowie- 
dział, że potrzeba aby każdy nosił tabliczkę: 
na czole z napisem, kto jest prawosławnym 
a klo.katolikiem, a wtenczas może dopiero 
wykonać rozkaz. Naczelnik rozwścieklony 
taką odpowiedzią krzyknął « pajdzzosz w du- 
raki». Wachmistrz jednak, nieczekając 
końca, podał się niezwłocznie o uwolnienie 
ze słażby. Sprawa ta poszła do gubernatora, 
jednak chociaż została rozstrzygniętą na 
korzyść wachmistrza, został atoli na jego 
niby żądanie uwolniony od dalszych obo- 
wiązków. Takie zastąpienie i ten idjotyzm 
moskiewski dosięga teraz nietylko Unitów, 
ale nawet i rodzin wyznania katolickiego. 
Wielu też biednych szczególnie z klasy rze- 
mieślniczej, których ojcowie osiedlili się 
tutaj jeszcze z czasów polskich, zmuszają 
władze moskiewskie, aby się wykazali me- 
trykami, że ich pradziadowie byli wyznania 
katolickiego. 

Miałem sposobność spotkać para takich, 
którzy musieli ostatni grosz łożyć, a nawet 
kawałek gruntu sprzedać, aby mieli na po- 
dróż do Galicji lub Poznańskiego, aby wy- 
dobyć metryki pochodzenia 3 wyznania ich 
praojców. Wyobrazić sobie można, na jakie 
koszta i stratę czasu każdy « tych nie- 
szczęśliwych musi być narażony, bo wy- 
kazywanie metryk z ojców nie są dosta- 
teczne dla szalonego fanatyzmu moskiew- 
skiego, albowiem moskaie dowodzą, że 
chociaż ojcowie byli katolikami, to pra- 
dziadowie mogli być prawosławnymi. Mo- 
żnaby wiele i bardzo wiele © podobnego 
rodzaju hecach. wam pisać, leez na to nie 
wystarczyła by korespondencja, ale potrze- 
ba by całe woluminy zapisać. Pozostaną one 
dla dziejów w historji przyszłości. 

Każdy się też dobrze myślący pyta, dla 
czego za tyle wyrządzanych krzywd nikt 
się nie ujmie, ba! nawet papież święty. 
Leon XIII uporczywie milczy i spogląda 
indyferentnie na te cierpienia 4 zniszczenie 
duchowe narodu. Utwierdza się też prze- 


konanie, że nie tyle chodzi Leonowi XIII, 
czy narodowość polska pozostanie, czy też 
przeistoezy się na moskiewską, ale oto, 
aby za jaką bądź cenę wytargować coś 
przez p. Izwolskiego od cara dla katoli- 
cyzmu. Obiega też tutaj podziśdzień legenda 
i dobre wspomnienie pomiędzy ludem, że 
Pius IX inaczej działał, bo własną ręką na- 
pisał słowa następne, nakazując modlitwy 
za Polskę d. 31 sierpnia 1863 r.: « Zaczem 
jest wolą Ojca Swiętego, ażeby w tej oko- 
Kozości osobne zanoszono modły za nie- 
szczęśliwą Polskę, nad którą boleję, że się 
stała polem krwi i mordów. Naród polski 
który był zawsze katolickim i przeciw na- 
jazdom błędu za przedmurze służył, zasłu- 
guje zaiste, by się zań modlono, ażeby 
z klęsk trapiących go wyzwolonym został, 
i ażeby nietracąc nigdy znamienia swojego, 
trwał na zawsze wiernym posłannietwu da - 
nemu od Boga: posłannictwu, nietylko 
strzeżenia, lecz oraz zachowywania nie- 
tkniętej i nienaruszonej z jednomyślaą zgo- 
dą wszystkich członków tego narodu, cho- 
rągwi wiary katolickiej, wiary ojców jego. » 
Po śmierci dopiero papieża Piusa LX, jak 
by wiedzieli moskale, że następca jego nie 
będzie miał tyle stanowczości, na dobre 
wziął się rząd rossyjski do sprawy Unitów. 
Cóż na to Leon XIII? Dyplomacja Waty- 
kanu bawi się od kiiku lat w romanse poli- 
tyczne, gdy tymczasem moskale rujnują 
dalej posiadłości rodzin i prowadzą hur- 
towne deportowanie Unitów w głąb Rossji. 
Ten system « toierancji» moskiewskiej setki 
nieszczęśliwych rodzin wytępia i niszezy 
do szezętu materjalnie, chociaż by nawet 
kto się odważył drogą legalną oprzeć 
w obronie własnego sumienia; a jednak 
«urzędowa Europa « spoziera na to wszystko 
wzrokiem ciemnego i najohydniejsze zbrod- 
nie dokonywane na narodzie przez silniej- 
szego nowoczesnego kroju dyplomacja — 
uważa jako racjonalną siłę prawa nad słab- 
szym. ; 
Gdyby coś podobnego bodaj w setnej 
części się dzialo w państwie Ottomańskiem, 
o! jakiej by to wrzawy narobiło dzieani- 
karstwo urzędowe; ile by to pogróżek i not 
dyplomatycznych na wyścigi się posypało 
do Wielkiego Wezyra! bo co Turcji może 
być uważane za gwałt lub zbrodnię, to Ros- 
sji europejska dyplomacja sankcjonuje, 
trzymając się reguly nie mięszania się w jej 
sprawy wewnętrzne. Przyznam się, że pi- 
szę ten lisi pod głębokiem wrażeniem, pa- 
trząc na caly ten smutny stan naszego roz- 
szarpanego kraju, na ten rozstrój, jaki sy- 
stematycznie nasi wrogowie wprowadzają 
w społeczeństwo nasze; na to przygaśnię- 
cie ducha narodowego; na tę żądzę pa- 
stwienia się nad wszystkiem i nad każdym, 
co ma jeszcze choćby tylko pozór polskości. 
Wierzajcie mi. że dla każdego, co umie to 
sercem i duszą odczuć, dosyć jest, aby 
w jednę noe osiwieć i zalać się łzami, aby 
ulżyć tej boleści duchowej, którą trudno 
jest przecierpieć — wołając o pomstę do 
oga. OOP 


Lwów, 5 pażdziernika 1889. 


Jedną z najważniejszych dźwigni, która 
może wczasach dzisiejszych działalnośe na- 
szę na zdrowe wprowadzić tory, umocnić 
nieszczęśliwy naród w wierze w jaśniejszą 
they i podać nawet najskuteczniejsze 

rodki do zgotowania ojczyznie lepszej przy- 
szłości — jest bezwątpienia prasa. Żaden 
z zaborczych rządów nie ma sposobu, za 
pomocą którego mógłby całkiem ubezwład- 


nić działanie prasy polskiej w tym kierunku. 

Tysiączne pozostają do dyspozycji chętnego 
dziennikarza kruczki, środki i środeczki, aby 
się wywinąć szczęśliwie z pod ciosów wro- 
giej cenzury czy prokuratorji. Szczerze spra- 
wie oddany dziennikarz Wyzyskać może 
prawdziwie po angielsku każdą okoliczność, 
każdą nową sytuację polityczną. Celem po- 
parcia słów moich jasnym niezbitym dowo- 
dem, przytaczam wyjątek z jednego z pism 
naszych z pod zaboru moskiewskiego, który 
zasługuje zresztą i z innego względu na 
powtórzenie. 

« Austrja jest dziwolągiem. błaznem, któ- 
ry występuje w cyrku odziany pstrokatą 
bluzą, uszytą z najjaskrawszych barw libe- 
ralizmu, a w domu po cichu łamie żebra 
żonie i obrywa uszy dzieciom; jest to pań 
stwo w swym konstytuejonalizmie obłudne, 
nierzetelne, ale na tę jego nieszczerość stań- 
czycy umieli nałożyć jeszcze grubsze cienie, 
umieli jeszcze wynaturzyć stosun ki jużzwy- 
rodniałe, wytworzyć kłamstwo w kłamstwie, 
biedę w biedzie, ucisk w ucisku. Dzięki 
temu stronnictwu, kraina ta jest żebraczką. 
Są jeszcze ludzie, którym białe orzełki sprze- 
dawane w Krako wie lub Lwowie, oraz pie- 
śni patrjotyczne grywane lub śpiewane 
w podziemiach gdzie niz.ej, wyczerpują po- 
trzebną ilość dowodów wolności. Ach,gdy- 
by ci ludzie w przelocie swoim do wód za- 
graniczuych nie poprzestali na tych znakach 
i zajrzeli do chat włościańskich, do urzędów 


prokuratorskich, do więzień i przekonali 


się, jaką te chaty kryją nędzę, co w tych 
urzędach bywa konfiskowanem, kto w tych 
więzieniach siedzi — straciliby prędko swoje 
złudzenia. Minęły czasy — jeśli w ogóle były 
— kiedy to « lżej oddychało się w Szezako- 
wie». Dziś na granicy rewidują starannie 
paszporty i tłumoczki, a kto niema wyraźnie 
czarno-żółto spręgowanej skóry i kto chce 
przytem «lżej oddychać» — ten może być 
z dalszej podróży zawrócony, albo, szczycą 
się poddaństwem austrjackiem, jako socja- 
lista, panslawista, przeciwnik małżeństwa 
lub coś podobnego powędrować do kozy. 
Słowem : nędza w Galicji, wyzysk, zdzier- 
stwo podatkowe, ciemnota, nietolerancja i 
ucisk swobody przekonań — to są dobro- 
dziejstwa, jakiemi « rząd sprzyjający krajo- 
wi» obdarzył Galicję. » 

Kraj milczy na to wszystko, bo wszyscy 
przewódcy jego od najwyższych dostojni- 
ków rządowych i autonomicznych zacząwszy 
—askończywszy na szerego wcach,'0 martwe 
pionki, które tylko na tak zw. « Wink von 
Oben » mają wzrok i słuch otwarty. Tuwięc 
ani sejm, ani reichsrath nie prawie nie mo- 
gą. Ledwie odważniejsi a przytem nieza- 
leżni zaledwie się zszeregowują; urośli by 
oni w silną opozycję, gdyby ich podobnie 
jak Czechów prasa wyszukiwała i popierała. 
U nas wprawdzie trafi się tui owdzie zdrow- 
sza myśl, poważniejszy sąd, — większość 
jednak dzienników zależy od tej lub owej 
k oterji lub osoby; pisma zaś które szczerze 
i bez ogródki bronią sprawy narodowej, 
konfiskuje nieustannie wszechpotężna pro- 
kuratorja. Poczciwy nasz Girtler konfiskuje 
dzienniki za powtórzenie dosłowne artyku- 
łów, drukowanych we Wiedniu, Peszcie, 
Poznaniu, Warszawie a nawet w Krakowie. 

Gdy mowa o prasie, wspomnę jeszcze 
o nowonarodzonym igo b. m. w Krakowie 
Kurjerze Polskim; dotychczas występuje on 
z maską — nz chair ni poisson; ale fama krą- 
ży, że to ma być organ stańczykowski — 
jako antidotum za wybór Asnyka na posła. 

Manewry w Austrji dawno się już skoń- 
czyły; poprzednik mój pisał wam o nich 


obszernie. Po manewrach zaszły w Galicji 
znaczne zmiany: we Lwowie osadzono je- 
nerała ks. Windischgratza, dotychczasowego 
komendanta: ks. Wiirtenberga usunięto na 
dalszy plan ; naczelnikiem wojsk przemy- 
skich został najdzielniejszy i najzdolniejszy 
jenerał austrjacki br. Rheinlinder. Rossja 
znów gromadzi wojska tuż pod samą pra- 
wie granicą. Że do wojny przyjdzie, to pe- 
wna, — ale że dla Polski i o Polskę nigdy 
Ausirja boju nie stoczy, to jeszcze — pe- 
wniejsze. 

Dzienniki wiedeńskie prowadzą obecnie 
spór w sprawie morderstwa, popełnionego 
na dwóch oficerach austr. w czasie pobytu 
Franciszka - Józefa w Jarosławiu; organ 
armii austr. Reichswehr nazywa to morder- 
stwo politycznem i za sprawców uważa 
ajentów rossyjskich, — organ zaś półurzę- 
dowy Politische Corresp. twierdzi, że mor- 
derstwo popełniono dla rabunku. Są i tacy, 
którzy tę sprawę łączą ze sprawą sztanda- 
rów czarno -żółtych, które w czasie bytności 
cesarza na Węgrzech, pozdzierane z domów 
komendantów honwedów, poszarpano na 
kawałeczki. 

Z początkiem września odbył się tu zjazd 
prawnrkówi ekonomistów polskich w liczbie 
około 400 osób; w wyjątkowem położeniu, 
w jakiem się znajduje rozszarpana Ojczyzna, 
zjazdy takie z całej Polski bardzo są po- 
trzebne-i pożyteczne. Przez zbliżenie się i 
zapoznanie rodaków z pod wszystkich 3ch 
zaborów zacieśniają się węzły braterstwa 
i zyskuje na tem nauka. Na dzień przed 
wiecem przyjechał tu z Petersburga znany 
jenerał tęlimeńczyków Spasowicz ì aby za- 
mydlić oczy poczeiwym Lwowianom wy- 
stąpił z odczytem «Konrad Wallenrod », 
Partja, której twórcami są Spasowicz i Wie- 
lopolski, jest dla nas bardzo niebezpieczna, 
pragnie ona bowiem nas metoda austrjacką 
odpolaczyć; pojawienie się więc tego Polsko- 
Russa pośród nas było fałszywym zgrzytem 
w tej pięknej harmonii. Obrady tewały dwa 
dni; poruszano tak ważne sprawy, jak po- 
łączenie gminy z obszarem dworskim (wnio- 
sek Konitzy z Warszawy); o emigracji; 
o ziemstwie w W. Ks. Poznańskiem, odcz. 
Skarzyńskiego ; o wspólnym organie praw- 
niczym (Suligowski) i w. in. Miasto Lwów 
bardzo serdecznie podejmowało dalekich 
gości, a szczera wdzięczność należy się ko= 
mitetowi zjazdu za bezpłatne przedstawienie 
w teatrze hr. Skarbka e Kościuszki pod Ra- 
cławieami »; wywarło ono bardzo giębokie 
wrażenie na obecaych. Prześliczee sceny, 
jak «Przysięga Kościuszki», « Bartosz Gło- 
wacka », « Bitwa» do łez poruszyły zgroma- 
dzonych; niejeden może tu dopiero dowie- 
dział się, że pierwszym krokiem do zrzuce- 
nia jarzma niewoli jest: odważyć się być 
wolnym, a pierwszym krokiem do zwycięz- 
twa : uznuć swą własną siłę. 

Mniej głośnym, ale niemniej doniosłym 
był zjazd włościan w Wadowicach, gdzie 
założono « Towarzystwo ludowe. ochrony 
własności ziemskiej ». W Krakowie znów 
powstało Towarz. « Solidarność», dla po- 
pierania swojskiego przemysłu: i handlu, 
wkładka miesięczna wynosi zaledwie 10 ct. 

Wspomnieć jeszcze muszę, że d. 10 b. m. 
odbędzie się tu zjazd delegatów Kółek rol- 
niczych ; około 300 włościan z całego kraju 
zapowiedziało swe przybycie. 

Śmierć wielkiego patrjoty i spiskowea 
bulgarskiego a ser go przyjaciela Pol- 
ski Zıch, Stojanowa, wywołała w całej Pol- 
sce szczere współczucie, a grono naszych 
patrjotów wysłało do Sofii serdeczne pismo 
kondolencyjne. Myśmy znów uczcili dnia 25 
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września skromnym pomnikiem zasłużonego 
patrjotę naszego nieodżałowanej pamięci 
Chądzyńskiego, zmarłego przed 2ma laty 
w Sztandarówce niedaleko Lwowa. 

W tym samym dniu rozpoczeł się. tu pro- 
ces polityczny o tajne s'owarzyszenie, o któ- 
rym trochę obszerniej pomówię ; sprawa ta 
bowiem rzuca nieco światła na nasze sto- 
sunki policyjno-sądowe. Rozprawie prze- 
wodniczył radca Bogdany. Oskarzenie wn*ósł 
osławiony prokurator Girtlcr. Ławę obroń- 
ców zasiedli: dr. Ostrożyński. dr. Lilien, 
dr. Jekeles i dr. Lisiewicz. Przed odczyta- 
niem aktu oskarzenia prokur. wniósł tajność 
rozprawy, gdyż «roztaczanie przed pablicz- 
nością i za pomocą prasy tajnych agi acyj 
i organizacyj mogłoby stać się riebezpiccz- 
ne dla mas a osobliwie dla młodzieży ». 
Obrońcy z kodeksem w ręku zwalczyli bez- 
podstawność wniosku, więctryb.nałuchwa- 
lil jewność. W akcie oskarzenia zarzucał 
Girtler Bolesławowi Wysłouchowi, Ad. Kli- 
maszewskiemu, Stan. Kozłowskie.nu, J. Ho- 
mulickiemu, W. Jelskiemu, Wilczewskie- 
mu i Januszewskieinu należenie i przewo- 
dnictwo w tajnych stowarzyszeniach o ce- 
lach socjalistycznych, znajdujących się we 
Lwowie, Krakowie, Warszawie, w Dubla- 
nach i na Bukowinie. Sledztwo w tej spra- 
wie prowadzone o drobiazgowe dokładności 
trwało aż3 miesiące i mimo niezliczonych 
rewizyj i aresztowań, nie doprowadziło do 
żadnego rezultatu. Rewizje te i inkwizycje 
polegały na donosie jednej wyższe stano- 
wisko piastującej osobistości; nazwiska 
z łatwych dla zrozumienia przyczyn podać 
niepodobna. Gdy u Wysłoucha znaleziono 
odezwę i statut Ligi polskiej, dążącej rze- 
komo do odbudowania Polski, postanowiła 
policja uwięzić i Rewakowicza i zawiesić 
niespodzianie wydawnictwo znienawidzone- 
go Kurjera Lwowskiego. Wszystko to jednak 
się nie udało, a rząd mając bardzo mocno 
zaszargane sumienie co do tajnych stowa- 
rzyszeń politycznych polskich, nie mógł 
postąpić po swej woli, ale musiał Piewako- 
wicza puścić na wolną stopę i odstąpić 
zręcznie od oskarzenia w kierunku zbrodni 
zdrady stanu. Wtedy prokuratorja — ut 
quiquid fecisse videatur — postanowiła przy- 
najmniej zemścić się na młodzieży —za wiec 
akademicki, a głównie, jak nam się zdaje, 
za kocią muzykę przed « hotelem pod kaw- 
kami » (gmachem namiestnikowskim ). 
W mówiono więc w świat, że « wiec lwow- 
ski był owocem tajnych sprężyn, podżega- 
czy, którzy tym środkiem zamierzyli pobu- 
dzić młodzież do udziału w ruchu socjali- 
stycznym » i wyłapano najzdolniejszych i 
najpracowitszych młodzieńców z politech- 
niki i szkoły dublańskiej i na nich postano- 
wiono wywrzeć nikcze..ną zemstę. Funda- 
mentem aktu oskarzenia były luźne uwagi 
znalezione w notatkach oskarzonych, szereg 
poprawek do powstać mającego statutu treści 
wyłącznie -formalnej, tudzież podejrzanego 
pochodzenia list jakiegoś Michała z podpisem 
« Centralizacja » ; na takim materjale powa- 
żył się prokurator oprzeć akt oskarzenia. 
Rozprawa trwała dni 7; sala i galerje nabite 
były publicznością; podsądnym okazywano 
na każdym kroku serdeczne współczucie, a 
panie z galerji rzucały kwiaty oskarzonym. 
Całej tej sprawie i rozprawie nadał jedea 
z obrońców bardzo trafne miano komedji 
Szekspira « Wiele hałasu o nic ». 3080 wrześ- 
nia ukończono postępowanie dowodowe, a 
dnia następnego wystąpił Girtler ze sław= 
nem swojeim ostatecznem plaidoyer. Pod- 
- trzymując oskarzenie w całej osnowie, do- 

dazyt prokurator do tej obrzydliwej gmat- 
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waniny list anonimowy bardzo podejrzanego 
pochodzenia celem zohydzenia Wysłoucha 
w oczach narodu; niezręczne to piśmidło 
spowodowało podanie do publicznej wiado- 
mości czystego jak kryształ żywota p. Wy- 
słoucha. Kończąc swe wywody, żądał pro- 
kuraior by Wysłoucha i Kozłowskiego 
ukarać ścisłym aresztem od 3 miesięcy do 
1 roku, a pozostałych aresztem 1/2 rocznym 
i wydaleniem z granie Anstrji. Uchwycone 
z powietrza nielogiczne uzasadnienia prze- 
konało słuchaczów, że cała ta sprawa była 
z góry ukartowana i na pozbycie się za 
wszelką cenę niedogodnych monarchii jed- 
nostek wymierzona. I Wolnemu Polskiemu 
Słowu dostało się przy tej sposobności ; 
twierdził bowiem genjalny Girtler, że W. 
P. S. dąży do zjednoczenia socjalistycznych 
kół polskich z ruskiemi (!); zaczepił także 
nikczemnie Limanowskiego, Miłkowskiego 
i innych zasłużonych rodaków naszych za 
granicą. Prawdziwym tryumfem dla oska- 
rzonych i obrońców były znakomite osta- 
teczue wywody tych ostatnich, które nie- 
winnie posądzonym młodzieńco:n zacnym, 
zdolnym i pracowitym zyskały u całego na- 
rodu szczere i gorące współczucie i nznanie 
— a u trybunału zupełne uwolnienie od 
winy; jednego tylko Kozłowskiego zasądzo- 
no na 2 tygodnie aresztu, który jednak 
wniósł natychmiast zażalenie nieważności. 
Rozrzewniające sceny miały miejsce, gdy 
niewinne ofiary wypuszczano na wolność: 
znajomi i nieznajomi rzucali się im w obję- 
cia. Zakordonowców wywieziono do policji, 
gdzie ich odfotografowano i wydano rozkaz 
natychmiastowego opuszczenia granic go- 
ścinnej Austrji; ciało profesorskie czyni 
starania, by wyższe władze uchyliły rozpo- 
rządzenie c. k. policji. 

Zaledwie wypróżniły się sale sądowe a już 
święci się drugi proces polityczny ; oskarzeni 
są znów bracia Rusini. Tymi daiaim odbyły 
się rewizje w redakcjach Zoryi i Prawdy 
oraz w lokalach towarzystw Besidy, Proświty 
i Akademiczeskoha Bractwa. Równocześnie 
posłała usłużna Austrja donosy Moskwie, 
która wskutek tego zarządzała liczne areszlo- 
wania w Kijowie. 

Łaskawy nasz rząd obdarzył nas nowym 
nabytkiem : szkoła faryzeuszów czyli gimna- 
zjum jezuiekie w Chyrowie postawiona zo- 
stała na równi z rządowyini gimnazjami, 
stało się to wkrew ustawie ministerjalnej 
o zakładach naukowych. Bezprawia lego do- 
konali jezuici za pośrednictwem ich wycho- 
wanka namiestnika Badeniego a głównie 
przy pomocy matki tegoż. 

ieliśmy tu kilku ministrów a nawet nun- 
cjusza Galimberu'ego, wszelako tylko rzą- 
dowe i im pokrewne sfery nimi się zajino- 
wały. Z niekłamaną natomiast szczerością 
gościliśmy tu arcybiskupa warszawskiego 
5. Felińskiego: nadzwyczaj podniosła uro- 
czystość odbyła się z powodu gościny jego 
we Lwowie w stowarzyszeniu rzemieślni- 
czem «< Gwiazda ». Wchodzącemu czcię. 
arcypasterzowi usłano drogę kwieciem, a 
w chwili gdy Wydział Gwiazdy, dla uczcze- 
nia wybitnego patrjoty, doręczał mu dyplom 
na członka honorowego, rozległy się po 
pięknie udekorowanej sali dźwięki hymnu 
narodowego palskiego. Uroczystość zakoń- 
czyła się odśpiewaniem przez całą publicz- 
ność « Boże coś Polskę». Za kilka dni na- 
stąpi otwarcie Sejmu; czy z obrad nowych 
posłów wypłynie dla kraju jaka korzyść, 
pouczeni sinutnem doświadczeniem wielu 
la. — pozwalamy sobie powiątpiewać, 
zresztą wkrótce... vederemo. 

GwARDZISTA. 


Lagor, 12 września 1889. 

Niech mi będzie wolno w ramach Wolnego 
Polskiego Słowa nakreślić studium politycz- 
ne, wyprowadzające obecny porządek rzeczy 
z c"sarstwa Wschodniego. 

Po rozpadnięcin się państwa rzymskiego 
na dwie połowy, zachodnia upadła pod cio- 
sami barbarzyńców , wschodnia pozostała 
jako wzór dla tychże barbarzyńców, orga- 
nizujących państwa na ruinach Rzymu. Przez: 
długi ciąg dziewięciu wieków i pół wzór 
ten świecił Zachodowi, którego żywioły 
surowe, ujęte w grube feudalne fermy, były 
pierwiastkami, posiadającemi warunki do 
wytwarzania drobnych Rzeczypospolitych 
na podobieństwo Helweeji. Przez długi 
ciąg dziewięciuset pięćdziesięciu siedmiu 
lat, cesarz grecki był dziekanem wśród 
improwizowanych władców Europy, którzy 
bez tego żywego przed oczami wzoru nie 
mieliby podstaw do stawiania na nich tro- 
nów, ani wytkniętej dla najwyższej władzy 
dążności. Tron cesarski, wznoszący się 
w Konstantynopolu, wspierany moralnie 
przez namiestnika Chrystusa i patrjarchę 
konstantynopo!lskiego, miał znaczenie mi- 
styczno-religijne, urabiające pojęcie o mo- 
narszym majestacie, o panowaniu «z bożej 
łaski ». Wobec tego pojęcia, pojęcia «lud» 
i «naród » straciły prawne znaczenie. Uto- 
nęły one w państwie, które je zaabsorbo- 
wało na wyłączną swą korzyść. Wytwo- 
rzyła się potęga «z bożej łaski». Potęga ta 
otoczyła się półboskim majestatem i przy- 
gniotła chrześcijański świa., wbrew i na 
przekór ehrystusowej nauce, która ludz- 
kiemu uspołecznieniu dała za podstawę : 
wolność, rowność i braterstwo. Państwo 
i kościół, spierając się pomiędzy sobą o sū- 
prymację, w zupełnem porozumieniu wy- 
stępowały w obec ludów. Dla tego też by- 
najmniej na wyzwolenie ludów nie wpły- 
nęło rozpadnięcie się kościoła na wschodni 
i zachodni; to bowiem ostatnie miało miejsce 
na cztery wieki po upadku Rzymu, a zatem 
przez cztery wieki ludzkość nasiękała miaz- 
mami, wydzielającemi się z Konstantyno- 
pola. Był to zresztą spór o przewagę wła- 
dzy, odbywający się w sferach, z których 
głos ludu był wykluczonym. Na wschodzie 
przewaga została przy cesarzu, na zacho- 
dzie przy papieżu. Tam cesarz, tu papież 
stanął jako szafarz koron: cesarz jednakże 
pozostał ideałem władcy, cesarstwo było 
ideałem Ipaństwa, było i pozostało nim po 
dziś dzień. 

Z zech pierwiastków sformowało się 
nasze społeczeństwo : z pierwiastku rzym- 
skiego, który jest przeważnie politycznym; 
z pierwiastku chrześcijańskiego, który jest 
społecznym i z barbarzyńskiego, niosącego 
wolność indywidualną. W pierwocinach 
wieków średnich pierwiastek rzymski, jako 
najbardziej rozwinięty, przeważył i sprawił 
to, że wytworzył się cezaryzm, stanął silnie 
i przykroił do swoich form, tak chrześcija- 
nizm, niosący nam zasady uspołecznienia, 
jakoteż indywidualizm, nadający się do za- 
pewnienia ludzkości postępu, wynikającego. 
z decha Chrystusowej nauki. Obok hierar- 
chji politycznej, w przymierzu z nią stanęła 
i kościelna. Po Cezarze nastąpił August, 
oparty na arcykapłanie. Zagarnęli oni pod 
siebie wszystko, ale zagarnąć nie zdołali 
ducha nauki Zbawiciela rodzaju ludzkiego, 
który,zepchnięty z drogi neluralnegou kształ- 
towania się w narodowe ciało, przyświecał 
ludzkości przez dziewięinaście wieków i 
wytłomaczył się w końcu nowocze ;ną dążno- 
ścią ludów ku polityczno-społecznemu wy- 
zwoleniu. Dążność ta, której objawami były 
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ligi miast i reformacja, wystąpiła wyraźnie 
nie pierwej jak przy „schyłku ośmnastego 
wieku. Poskramienie jej, powściąganie, 
tamowanie, tępienie było i jest głównym 
augusta zadaniem, pełnienie którego zna- 
mionuje nowoczesny oficjalny porządek. 

Walka więc jest wybitnym charakterem 
naszej epoki — walka, którą toczą dwie 
siły, które nazwę: oficjalny porządek i lu- 
dowa dążność. Pierwsza działa z góry na 
dół, druga z dołu na górę. Pierwszej stano- 
wi potęgę sztuczna jakość, drugiej naturalna 
ilość, Wiekami nabyte doświadczenie, odzie- 
dziczone po Cezarze i coraz to bardziej do - 
skonalące się w praktyce, nauczyło Augusta 
trzymać w karbach massy. Ztąd to tak późno 
ocknęła się ludzkość do walki; ztąd tak 
tródno przychodzi wyzwolenie. 

Trudno przychodzi, jednakże — przycho- 
dzi. W kierunku ku wyzwoleniu ruch trwa 
ciągle, raz słabnąc, raz się wzmagając, to 
znów objawiając się gwałtownemi rzutami, 
którymi perjodycznie manifestuje się dąż- 
ność epoki. Ruch ten czyni porządek złu- 


dzeniem. Nowożytny August, pomimo całej 


sztuczności sposobów jakiemi potęgę swą 
wzmocnił, nie może spać spokojnie. Dążność 
zdobyła kilka ważnych punktów, jako to: 
wolność sumienia, prawo kontrolowania 
władzy i.. Stany Zjednoczone Północnej 
Ameryki. Dwa pierwsze są zdobyczami mo- 
ralnemi, powszechnie uznanemi, chociaż 
nie wszędzie praktykowanemi; ostatni jest 
rzeczywistością dotykalną i namacalną, od- 
działywającą na stary świat, jeżeli nie jako 
wzór, to jako dowód, że pierwiastek rzym- 
ski już się przeżył, że stał się już zbytecz- 
nym w polityczno-społecznej formacji, że 
można, że należy go wykluczyć z państwo- 
wego organizmu, któremu zawadza — a że 
zawadza, na to dowodów nie trzeba innych, 
tylko rzucenia okiem na państwowe bud- 
żety. Ile to pracy ludzkiej idzie marnie!... 
Co to za olbrzymie zasoby przepadają ze 
szkodą dla ludzkości! Stany Zjednoczone 
dają dowód, że państwo może być potężnem 
i bez Augusta ; że w razie potrzeby, w chwili 
niebezpieczeństwa, jest w stanie wydobyć 
z siebie środki olbrzymie, bez potrzeby ucie- 
kania się do tego mechanizmu skompliko- 
wanego, przez który filtruje się polityczna 
działalność w Europie. Ten dowód, zwłasz- 
cza po ostatniej wojnie domowej, która byt 
Stanów Zjednoczonych na próbę wystawiła, 
jest niezbitym. Wznosi się on po nad wszel- 
kie sofizmata, jakiemi się ratują teorja wła- 
dzy — wznosi się i staje zapytaniem : cze- 
muż by Europa zorganizować się nie miała 
jako Stany Zjednoczone ? 

Dla nas zwłaszcza Polaków, zapytanie to 
ma wielkie znaczenie : historyczne i poli- 
tyczne. 

I historyczność onego, odnosi się do idei 
łączenia się « wolnych z wolnymi i równych 
z równymi», którą wyobrażał sam byt na- 
szej Ojczyzny. Idea ta jest nie czem innem, 
jeno jednoczeniem się narodow ku wspól- 
nemu celowi, wyikniętemu ludzkości przez 
Chrystusa. Jakkolwiek wewnętrzny ustrój 
Polski był wadliwym, jednakże wadliwość 
onego zależała na nadużywaniu wolności — 
nadużywaniu, które mogło istnieć do pewne- 
go stopnia i do jakiegoś czasu, które wszak- 
że, pozostawione samemu sobie, musiałoby 
się w końcu uregulować ku zadowolnieniu 
wszystkich, a to dla tego, że regulatorem 
onego był Chrystjanizm. Polska nadużywała 
wolności — temu nie przeczymy ; lecz sam 
logiczny rozwój chrześcijańskich zasad pro- 
wadził to nadużywanie prostą drogą do po- 
rządku. Wolność nie mogła na wieki pozo- 


stać wyłącznie w sferze szlacheckiej. Za- 
nadto ona była ponętuą, ażeby i inne klasy 
społeczne nie zapragnęły jej dla siebie i nie 
zdobyły — a wówczas nadużywanie stawało 
się niepodobieństwem. Dzieje świadczą, że 
szło ku temu. Na dowód, przypomnijmy 
sobie prawo o nobilizacji i konstytucję 3go 
maja. Wolność się rozszerzała i regulowała, 
a jeżeli będąc jeszcze wadliwą, nęciła ku 
sobie narody i prowadziła je do jednoczenia 
się z Polską, ach jakżeby mocniej nęciła i 
silniej prowadziła, gdyby danem jej było 
rozwinąć się do ostatecznych wyników, ja- 
kie w niej tkwiły!... 

A pie było to dziełem przypadku, lecz 
naturalnem następstwem stopniowego roz- 
woju tych pierwiastków, z których Polska 
jako państwo ukonstytuowała się. W pań- 
stwo polskie, z żywiołów gminnych a miej- 
scowych tworzone, nie wszedł i wejść ze 
stanowczą przewagą nie mógł pierwiastek 
rzymski. Żywioły gminne nie dawały mu 
się wkorzenić. Jakkolwiek Polska postawiła 
na czele monarchę i monarcha udawał się 
po koronę do papieża i wpatrywał się w bi- 
zantyjskie wzory, lecz naderemnie, bo 
w kraju nie miał podstaw do postawienia na 
nich tronu. Duch narodowy sprzeciwiał się 
temu. Jak tylko na pierwotne sławiańskie 
barbarzyństwo spłynęło światło Chrystuso- 
wej nauki, natychmiast Polska odpychając 
zabytki rzymskiego pogaństwa, które wy- 
tworzyło cezaryzm, zapragnęła być pań- 
stwem chrześcijańskiem. August jej był 
monarchą tylko z imieaia. Ona sama stała 
się Rzeczpospolitą, ogniskiem polityczno- 
społecznej wolności, magnesem pociągają- 
cym narody do jednoczenia się z nią. Taką 
ją zrobiła logika dziejów, taką ona jest, jako 
taką rozebrały ją monarchje moskiewska, 
austrjacka i pruska, to znaczy, że rozebrały 
ją nie dlaczego innego, tylko w celu zga- 
szenia tego ogniska i zniszczenia magnesu. 

Czy celu tego dopięły ? 

Na zapytanie powyższe moglibyśmy od- 
powiedzieć wyrazami pieśni, która jest bo- 
jowym naszym hymnem : «Jeszcze Polska 
nie zginęła, kiedy my żyjemy! » 

Moskwa, Austrja i Prusy rozszarpały 
Polskę na zagaszenie ogniska wolności. 
Gdyby to były uczyniły na kilka wieków 
wstecz, kiedy w Europie duch wolności 
drzemał jeszcze w powijakach monarchizmu 
i klerykalizmu, możeby osiąguęły były po- 
żądany rezultat. Polska była podówczas 
sama jedna. Części jej, wkluczone w oba 
państwowe całokształty, byłyby straciły 
w części przynajmniej charakteryzującą je 
odrębność i zastosowały się do porządku, 
ulepionego z bizantyjskich tradycji. W in- 
teresie owego porządku rozbiór Polski przy- 
szedł zapóźno. Dążność ludów ku wyzwo- 
leniu, silna zdobyciem tych kilku ważnych 
punktów, o których wspomniałem wyżej, 
jest jej sprzymierzeńcem, oddziaływającem 
na nią, jako na naród, żyjący i czujący, 
w którego pretensjach do państwowego 
bytu tkwią też same pobudki, co w dążno- 
ściach ludów. 

Tożsamość pobudek zlewa sprawę polską 
ze sprawą ludów. Tem się tłomaczy po- 
wszechna sympatja, jaką posiada ona w ucy- 
wilizowanym świecie; tem także tłomaczy 
się jeszcze jedna rzecz, która powinna by 
być przyjęta jako artykuł politycznej wiary 
przez każdego Polaka, a mianowicie: że 
sprawa polska jest sprawą ludów, wyzwo- 
lenie tych ostatnich, wyzwala Polskę i wza- 


jemnie. Polska jest rycerzem tego kościoła 


wojującego, który usiłuje obalić porządek 


stary, pół pogański, a wprowadzić na jego t 


miejsce nowy, czysto chrześcijański, oparty 
na miłości bliźniego i międzynarodowej 
sprawiedliwości. 

Niechże nikt nie myśli, ażeby Polskę 
można było wykombinować z chwilowego 
nastawienia się gabinetowych stosunków 
lub z dyplomatycznych zawikłań, 

Wyjdzie ona z ognia walki, która pod 
osłonami porządku, na różnych polach i pod 
różnymi postaciami, raz odpornie, znów 
zaczepnie, wre u góry, wre u dołu. Tę przeto 
walkę znamionującą naszą epokę, wprowa- 
dzić należy przedęwszystkiem do kombi- 
nacji politycznych, przyjmując ją jako dane 
pewne i wiadome, bez którego sformułowa- 
nie wszelakiego politycznego zadania musi 
być błędnem, bo będzie niedokładnem. Kto 
inaczej myśli — błądzi: nie wniknął w du- 
cha wiejącego z dziejów, ani w istotę po- 
trzeb chrześcijańskiego Świata — płytko 
z pozorów, z błyskotek sądzi o rzeczy; albo 
też ma osobisty interes myśleć inaczej — 
albo się nie zastanawiał, albo liczy na okru- 
chy ze stołu pańskiego, — albo jest jeszcze 
moralnie niedojrzałym, albo już... zepsutym. 

Dr. Górski. 
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Uzupełnienie wyborów dnia 6go paź- 
dziernika nie zmieniło sytuacji, jaką 
wytworz$ły wybory, dokonane dnia 22 
września. Mówimy o wyborach do Izby 
francuskiej. Utrzymały one rzeczpospo- 
litę na nogach. Stronnictwa republi- 
kańskie jednogłośnie otrąbiają tryumf 
— tryumf, zapewniający rzeczypospoli- 


tej bytowanie. Tak — zapewne; pytanie _ 


jednak : na jak długo * Nam z boku pa- 
trzącym a tej formie rządu, jaką sobie 
Francja po sedańskiej katastrofie nadała, 
szczerze życzliwym, pytanie to nasuwa 
się na myśl przy okazji każdej w sposób, 
niepokojący. Na jak długo? Tryumf rze- 
czypospolitej dalekim jest jeszcze. Od lat 
ośmnastu oczekujemy na to, ażeby rzecz- 
pospolita obecna złożyła dowody zgod- 
ności pomiędzy formą a treścią. Dowodu 
tego nie składa — zwleka i, zwlekając 
coraz to bardziej grunt pod nogami traci. 
Siła stronnictwa republikańskiego słab- 
nie stopniowo tak w parlamencie, jak 
w kraju. Ileż to potrzeba odebrać gło- 
sów większości, ażeby przy wyborach 
szala przeważyła się na stronę reakcyj 
monarchicznych ? Ze strony tej odbywa 
się ustawiczna, usilna destrukcyjna 
praca, która w potęgę rośnie i przymie- 
rza coraz to nowe dla siebie wypośrod- 
kowuje. Przedstawicieli jej parlamen= 
tarnych liczba za każdem czteroleciem 
zdwaja się prawie. W izbie przedostat- 
niej było ich nie więcej, jak osiemdzie- 
sięciu, w ostatnie, dwa razy tyle z górą, 
w obecnej 210. Prawda, że w liczbie tej 
figurują bulanżyści; ale obecność ich 
stanowi siłę ujemną tem zgubniejszą, że 
z ciała rzeczypospolitej wykrojoną. No- 
we to stronnictwo, dające głos takim 
nicościom politycznym, jak Boulanger, 
takim warchołom patrjotycznym, jak Dó- 
roulede i takim zgniłkom moralnym, 


jak Rochefort, powstało z uszczerbkiem 
rzeczypospolitej. Dobrze, że się z niej 
wyłączyło, ale źle, że ma głos i że z człon- 
ków 17, jakich w ostatniej izbie prawo- 
dawczej posiadało, wzrosło do czterdzie- 
stu kilku głosów. Z tego wypada, że 
wybory sytuacji politycznej wewnątrz 
Francji zgoła nie wyjaśniły i kwestji 
ważnej — czy Franeja jest, czy nie jest 
respublika — nie rozstrzygnęły. Rewizję 
konstytucji, która jest monarchiczną i 


rzeczypospolitej niewłaściwą — z po-- 
rządku dziennego usunęły. Ani republi- 


kanie, ani monarchiści, ani bulanżyści 
zwycięstwa nie odnieśli — pomimo 
ogromnych, jakie każde ze stronnictw 
łożyło, wysiłków. Przypuszczać jeno 
można, że wysiłki te stronnictwo reak- 
cyjne osłabiły i pozbawiły je możności 
do agitacji na przyszłość. Jeśli przypusz- 
czenie to sprawdzi się, w razie takim 
respublika dzisiejsza « monarchiczna » 
zyska z czasem. możność przekształce- 
via się na respublikę rzetelną na drodze 
ewolucyjnej. W tem tylko upatrywać 
się daje zbawienie dla niej i korzyść dla 
ludzkości, w łonie której Francja taką 
ważną odegrywa rolę. 

Ciekawą jest rzeczą, jak rezultat wy- 
borów  francuzkich przyjętym został 
"w świecie oflicjalnym po za granicami 
Francji. Sądzić o tem możemy wedle 
głosów dziennikarskich, które w ogóle 
wyrażają zadowolnienie,pochodzącestąd, 
iż wybory kwestję wojny czy pokoju na 
rzecz tego ostatniego tymczasowie roz- 
strzygnęły. Niezadowolnienie przebija 
się jeno w tych gazetach moskiewskich, 


- których dzienniki francuskie nie cytują 


z powodu, że o dzisiejszym stanie rzeczy 
we Francji źle się odzywają. Dzienniki 
te atoli, wypowiadając myśl rządową, 
na uwagę zasługują bardziej, aniżeli 
inne, za pomocą których gabinet peters- 
burski mysli swoje ukrywa. Rej śród 
nich wiedzie Grażdanin, dla rzeczypo- 
spolitej francuskiej usposobiony jaknaj- 
bardziej i jaknajwyraźniej wrogo. On 
by był wolał, ażeby wybory respublikę 
wywróciły i utorowały drogę dla mo- 
narchji, z którą by się Rossja porozu- 
mieć, celem obcięcia skrzydeł Prusom, 
mogła. Bez tego porozumienie jest nie- 
możliwem, nie masz bowiem pewności 
najmniejszej, ażeby na wypadek wojny 
Francja nie odstąpiła Rossji, gdyby jej 
Niemcy zwrót Alzacji i Lotaryngji ofia- 
rowały. Myśl ta wypowiedziana przez 
jedno z pism rossyjskich — bodaj czy 
nie przez liberalizujące Nowosti — 
ogromnie publicystykę francuską obu- 
rzyła, — jak najniesłuszniej jednak, zda- 
niem naszem. Moskwa uczyniłaby to 
samo, gdyby jej Prusy ofiarowały pół- 
wysep Bałkański. Pisaliśmy o tem w 49 
Woln. Polsk. Słowa numerze. Dzien- 
nik moskiewski zdanie nasze, nie wie- 
dząc o niem zapewne, w jednej Francji 
tyczącej się połowie powtórzył. Zresztą, 
jest to rzeczą pewną, że przymie- 
rze pomiędzy Francją a Rossją jest 
mrzonką, pomimo że je p. Dóroulede 
w swejem wyznaniu wiary na widnem 


wypisał miejscu i pomimo że gapiokraeja 
francuska wielkiemi nawołuje je krzy- 
kami, usiłując o iłe można otynkowywać 
glinką sojuszotrwałą moskiewsko-fran- 
cuską zetknięcie się cara Wszechrossji 
z cesarzem Wszechniemiec. 

Wierzymy w to i my, że z wizyty 
carskiej w Berlinie nie wyniknie zmiana 
stosunków na szachownicy politycznej. 
Aleksander III nie da się do t. zw. 
« Ligi pokojowej » wciągnąć, ani też 
dla niej pozyskać. Jemu się chce Ból- 
garji i od swego nie odstąpi. Bez tego by 
« dobrodziejstwować » nie miał kogo. 
Liga zaś, albo raczej dyrekcja jej, którą 
jest gabinet berliński, Bulgarję trzyma 
w odwodzie i nie wyda jej na pastwę 
Moskwie inaczej, aż w ostateczności. 
Wydawanie jej obecnie byłoby nieroz- 
tropnością, której się gabinet berliński 
z pewnością nie dopuści. W chwili te- 
rażniejszej jego w kierunku tym akcja 
dyplomatyczna polega na — zastraszaniu 
Rossii. W celu tym młody cesarz nie- 
miecki zaprosił do Kiel eskadrę angiel- 
ską, świadczącą 0 przyjaźnem dla Ligi 
usposobieniu gabinetu londyńskiego. e 
jest ono przyjaznem, jest to rzecz przy- 
puszczalna ze względu na spółzawodnie- 
two na dalekim Wschodzie, które jak 
długo usuniętem nie zostanie, póty po- 
między Moskwą a Anglją panować będzie 
raz maskowana, znów otwarta, azawsze 
zawzięta i nieubłagana nieprzyjaźń. 
Skutkiem nieprzyjaźni tej gabinet St. 
James przyjaźnym się okazuje względem 
Ligi, szykującej się do wojny z Moskwą. 
Manifestacja w Kiel nie ma i mieć nie 
może donioslejszego znaczenia. Aleksan- 
der III mocno się skrzywić musiał na 
widok pancerników eskadry angielskiej, 
zszeregowanych w porcie obok pancer- 
ników niemieckich. Na pewne zepsuło 
mu to humor i dla tego właśnie wido- 
wiskiem tem Wilhelm II dostojnego 
gościa i bliskiego kuzyna uraczył. Miało 
to znaczenie memento mori!, tłuma- 
czące się w sposób taki : «I cóż ty, 
biedaku, poczniesz, gdy do kułaków nie- 
mieckich przyłączą się kułaki angielskie 
i poczną cię grzmocić spólnie?.. Jaką ci 
w razie takim pomoce przyniosą fran- 
cuzi? » Demonstracja ta portowa nie 
miała celu innego, jak pokazanie kuła- 
ków — pogrożenie carowi, człowiekowi 
tchórzącemu i zarazem  pożeranemu 
ochotą zbicia na winne jabłko cesarza 
niemieckiego, cesarza  austrjackiego, 
króla włoskiego, wszystkich co mu 
w drogę wchodzą, zwłaszcza zaś księcia 
Ferdynanda Koburgskiego, uchodzącego 
w jego światłych oczach za jednego 
z najobrzydliwszychi najniegodziwszych 
uzurpatorów. Ten mu kością w najdo- 
stojniejszem gardle stol. 

Na złość i na przekór Aleksandrowi 
IN, rzeczy w Bólgarji rozwijają się nor- 
malnie i cale pomyślnie. Według ostat- 
nich doniesień, liczba stronników Rossji 
maleje tam z dniem każdym, canko- 
wistów prawie już nie ma, karaweliści 


znikli, radosławlewistów ze świecą do-. 


szukać się trudno. Sprawił to stojący na 


czele rządu człowiel 


k-zręczny i śmiały, 
p. Stambułów. Winszujemy mu szcze- 
rze, a winszowalibyśmy jeszcze szczerzej, 
gdyby nie bardzo dowierzał Austrji, po- 
pierającej Bólgarję ze względu nie na jej 
dobro, ale na swój z Moskwą na gruncie 
kwestji wschodniej antagonizm. Przy- 
puszczać można, że on o tem wie. Dzien- 
niki z pewnym przyciskiem zaznaczają 
wiadomość, jakoby za sprawą gabinetu 
wiedeńskiego przysposabiało się urzę- 
dowe przez Turcję i kilka wielkich mo- 
carstw (Anglję, Niemcy, Włochy) księcia 
Ferdynanda księciem bólgarskim uzna- 
nie. z 

W Serbji królowa Natalja, jak w Bel- 
gradzie osiadła, tak siedzi. Moskalom 
nie udało się obecności jej na rzecz 
rozruchów w kraju wyzyskać. Około 
królowej matki, która jako matka mo- 
głaby syna widywać, ale widzić go chce, 
jako królowa, wytworzyła się próźnia. 
Mimo, że poseł rosyjski, p. Persjani, 
całą swoją zręczność wysila, sprawa ta 
bez następstw przemija. Nie jest ona 
jednak jeszcze rozstrzygniętą stanowczo. 


LELŁ GWC ROT 


GŁOS Z KRAJU 


Przejawiające się obecnie Środ nas 
dażności i kierunki 


(Ciąg dałszy). 

Gdy siły kraju rok 63ci tak strasznie wy- 
niszczył i uszczupiił. społeczeństwo, ochło- 
nąwszy nieco po klęsce i powróciwszy do 
pewnej samowiedzy, zmieniło swój dotych- 
czasowy program na systematyczną, orga- 
niczną, a więc powolną i wytrwałą pracę, 
właśnie nad sił wzmacnianiem. Dziś, gdy 
już przeszło dwa dziesiątki lat od owego 
czasu upłynęły, wolno nam postawić zapy- 
tanie, do jakich rezultatów dopeózieidk 
nas ona? Że rezultaty są, nikt nie zaprzeczy : 
mimo całego ucisku, stan kraju naszego 
przedstawia się bezwątpienia o wiele lepiej, 
niż wówczas. Rezultatów zdumiewających, 
cudownych przeistoczeń co prawda nie wi- 
dzimy. Ale jest-to już właściwością pracy 
spokojnej a wytrwałej, iż tylko powoli i 
stopniowo. do celu doprowadza, ale za to 
doprowadza niechybnie i nigdy nie zawodzi, 
Potrzeba tylko cierpliwości, a tę enolę i 

olak nareszcie nabyć musi, jeśli chce dojść 

iedy do czegoś. Zarzucają pracy organicz- 
nej, iż jedynie za płaszczyk służyła, który 
jednostki dla łatwego wzbogacenia się 
przywdziewały. Prawda, zdarzało się to 
nieraz : ależ nie byłe dotąd na świecie pro- 
gramu, któryby wyzyskiwaczom do nadu- 
żyć nie dawał sposobności. Praca organicze 
na nie jest pod tym względem ani gorszą, 
ani lepszą od innych. 

Zapyta więc kto, czyż doprawdy bez przy- 
czyny tak wielu przeciwników w ostatni 
czasach zyskała ? Czyż nie jest to faktem, 
iż zdobycze jej z ostatnich paru lat nie do- 
don Ni tym, jakie przed i0ma laty czy- 
niła ~ 

Na te pytania odpowiedzieć musimy twier- 
dząco, przyczem faktom powyższym bynaj- 


mniej się nie dziwimy. Jakaż tego przy- 
czyna? Program pracy organicznej nie jest 
złym, nie jest mylnym, ale jest na przyszłość 
ntewystarczajacym. 

Zmieniły się stosunki, — zmienić się musi 
odpowiednio i program. Lecz nie zupełne 


zniesienie dotychczasowego i postawienie | 


wręcz przeciwnego mamy tu na myśli, — 
tylko zastosowanie dawnego do nowych 
warunków , uzupełnienie i rozszerzenie. 
Zasada jego jest dobrą, lecz aby nie tracił 
żywotności swojej, musi żyć razem ze spo- 
łeczeństwem, — a ponieważ to ostatnie rusza 
się wciąż i naprzód postępuje, koniecznem 
staje się po upłynięciu pewnego czasu, ze- 
stawić go ze zmianami, jakie wśród samego 
społeczeńsiwa przez ten czas zaszły, i za- 
stosować do nowopowstałych potrzeb tako- 
wego. Taka, że się tak wyrazimy, rewizja 
jest niezbędną dla uchronienia go od skost- 
nienia i dla natchnienia wykonawców jego 
nowym, ożywczym duchem. 

Dla tego też nie dziwmy się, widząc, iż 
dziś w różnych zakątkach kraju powstaje 
jednocześnie stronnictwo, t. z. narodowe, 
tóre bynajmniej nie zrywając z pracą or- 
ganiczną i ze ściśle z nią połączonym, tak 
zwanym «oporem legalnym», niezadawal- 
nia się nimi jednak i szerszy stawia pro- 
gram. 

Dotychczasowa praca organiczna ściśle 
stosowała się do ramek, w jakie ją obowią- 
zujące w państwie prawa zamykały. Naru- 
szenia tych ostatnich starannie unikano. 
Działalność była prawie wyłącznie jawną, 
opór — legalnym. Dzisiaj gdy siły nasze 
wzmogły się, ale też większe trudności 
w dalszym swym rozwoju napotykają, nie 
wystarcza ona. Tajna działalność winna 
zająć przynależne jej miejsce obok jawnej. 

ajne stowarzyszenia należy zawiązywać 
na równi z jawnemi spółkami. Organizujmy 
się i wspierajmy wzajemnie, jawnie gdzie 
możemy ! Do celu niechaj nas wiodą wszel- 
kie środki, byleby z punktu widzenia tak 
narodowego, jakoteż ogólno-ludzkiego go- 
dziwe ! 

Taką jest zmiana, jakiej nowopowstający 
kierunek domaga się odnośnie do sposobu, 
do zewnętrznej formy działalności społe - 
czeństwa. Co się zaś tyczy samej treści, 
wewnętrznej istoty tej działalności, ito i pod 
tym względem koniecznym się staje zwrót, 
któren za jeszcze ważniejszy poczytywanym 
być winien. 

Stronnictwo narodowe wyznaje zasady 
nawskróś demokratyczne. Pragnie ono szczę - 
ścia całego narodu, a gdy naród w naj- 
znaczniejszej części z ludu się składa, tego 
też ludu dobro przedewszystkiem na sercu 
leżeć mu musi, To też do pracy nad ludem 
i dla Indu zwrócić się musimy. Chociażby 
jednak do wyniku takiego nie doprowa- 
-dzały nas same przez się własne nasze prze- 
konania i dążenia, musielibyśmy dojść do 
niego również z innych jeszcze pobudek. 
Mając mianowicie z jednej strony przed 
oczyma ostateczny ideał polityczny, do ja- 
kiego dążywy, z drugiej zaś nauczeni smut. 
nem dziejowem  doświadczemem, silnie 
przekonani być winniśmy, iż cała przyszłość 
nasza, cała siła w ludzie właśnie. ierzy- 
my, iż bez niego nic nie poradzimy, i że ku 
niemu działalność nasza przedewszystkiem 
skierowaną być winna. Nie podniecania 
jednak namiętności jego pragniemy, nie 
podbudzania go do ruchu bez zastanowienia 
się, jakim ruch ten być ma. Nie ! My chcemy 
działalności co prawda mozolniejszej i po- 
wolniejszej, ale pozytywnej, produkcyjnej ; 


ehcemy uobywatelnienia ludu, chcemy prze- | 


dewszystkieim oświecenia go, chcemy roz- 
budzenia w nim patrjotycznych uczuć. Nie 
pragniemy posługiwać się nim, jako ślepem 
narzędziem dla przeprowadzenia doktryn, 
o których on pojęcia najmniejszego niema, 
ale chcemy aby nas świadomie w naszej 


"pracy wspierał, tak jak to czynił i dotąd 


czyni tam, gdzie więcej jest, rozwiniętym, 
na zachodnich kresach naszych. Podnośmy 
więc lud materjalnie i moralnie, oświecajmy 


go, a z pewnością świadomych a gorliwych | 


szermierzów i współobywateli zyskamy. 
Tak więaf reasumując, żądamy pracy pa- 
trjotycznej, skierować ją chcemy głównie 
ku ludowi, a drogi jej wskazujemy i jawne 
i tajne! 

Zaznaczywszy ta z pomiędzy rvsów ja- 
kie partję narodową cechują, parę celniej- 
szych, praguęlibyśmy zaznajomić czytel- 
nika oraz i z innemi jej właściwościami 
przez szczegółowe wyłuszczenie calego jej 


programu. Zadanie to jednak nielatwe, ! 


obszernych studjów i wszechstronnego wy- 
kończenia wymagające. Bezzwłocznie wy- 
pełnić je, nie czujemy się na siłach. Mamy 
też nadzieję, iż w pracy tej naszej nie po- 
skąpią nam pomocy swojej kółka organicz- 
ne, któreby się opracowaniem choć poje- 
dyńczych kwestyj zająć chciały. Tymczasem 
ograniczymy się do wyliczenia główniej - 
szych punktów programu. Dzielimy takowy 
na trzy części, z których jedna odnosi się 
do wywierania wpływu na klasy wyższe, 
druga do działalności zwróconej ku ludowi, 
trzecia do postępowania po za granicami 
kraju. Wiele w nim znajdzie czytelnik sta- 
rego, ale nie sądzimy, aby tylko to co nowe 
mogło być dobrem. 


A. Wpływanie na inteligencje i klasy 
zamożniejsze. 


| 


1. Rozwijanie pojęć obywatelskich i du= 


cha patrjotycznego. 

2. Zawiązywanie wszelkiego rodzaju sto- 
warzyszeń i spółek (np. handlowych, celem 
wyzwolenia się zrąk niemiecko żydowskich, 
lub towarzystw obrony prawnej w rodzaju 
Poznańskiego). W ogóle podtrzymywanie 
wszelkiego organizowania się. 

3. Powstrzymywanie od marnotrawienia 
czasu i pieniędzy. 

4. Skierowywanie ku wyższemu i facho- 
wemu wykształceniu, któreby jednak nie 
doprowadzało do opuszczania kraju. 

5. Pobudzanie do zakładania zbiorowemi 
siłami szkól technicznych, rzemieślniczych, 
rękodzielniczych i rolniczych, oraz pen- 
sjonatów prywatnych, tak żeńskich, jak 
i męskich, mie wystawionych na wpływy 
antynarodowe. 

6. Demokratyzowanie obywatelstwa tak 
wiejskiego, jak i miejskiego za pomocą pro - 
pagandy ustnej i książkowej. 

7. Obudzanie w niem interesu dla spraw 
gminnych, sądowych, szkolnych i rzemieśl- 
niczych. Karcenie wymawiających się od 
obowiązków wójtów, pełnomocników, ka- 
sjerów gminnych, sędziów etc. 

8. Zwracanie uwagi na doniosłość utrzy- 
mywania dobrych stosunków z włościanami 
przez udzielanie im pomocy i rady w po- 
trzebie. 2 

B. Wpływanie na lud. 

a) Rozwój w nim ducha assocjacyj, spó- 
lek, solidarności i pomocy własnej. Ułatwia- 
nie powodzenia gospodarstwa racjonalnego 
oraz nabywania ziemi. W ogóle polepszanie 
bytu materjalnego. 

Niektóre instytucje ku temu zmierzające : 

4. Kasy oszczędności lub zaliczkowo- 
wkładowe. 

2. Banki włościańskie. 


8. Kółka rolnicze. 

4. Spółki dla zakupu maszyn, nasion, in- 
wentarza etc., oraz transportu i zbytu pro- 
duktów. 

5. Spółki wytwórcze rolnicze. 

6. Spółki i banki parcelacyjne. 

"1. Stowarzyszenia i sklepy spożywcze. 

8. Wprowadzanie odpowiedniego w da- 
nej miejscowości drobnego przemysłu,. 
szczególniej na czas zimowy. - ; 

9 Rozwój pszczelnictwa, jedwabnictwa, - 
warzywnictwa,sadownictwa, uprawychmier- 
lu i roślin potrzebnych krajowemu przemys- 
słowi. 

10. Organizowanie robotników fabrycze 
nych w celu przetrzymywania kryzysów £ 
bezroboc.. 

11. Spółki zarohkowe. 

12. Spółki wytwórcze i przemysłowe oraz 
fabryki, należące do robotników, z urządze= 
niem, zbliżonem do kollektywistycznego. 

b) Podniesienie oświaty i moralności. 

1. Zakładanie szkółek, uczenie prywatne, 
lub zachęcanie do nauki przez obietnicę 
nagród, premij ete. 

2. Wpływ na nauczycieli ludowych i 
szkoły nauczycielskie. 

3. Odezyty przystępne treści przyrodni- 
czej, gospodarskiej, technicznej, sanitarnej, 
historycznej lub innej. 

4. Rozpowszechnianie książeczek ludo- 
wych, pism i broszur, urządzanie czytelni ż 
biblioteczek. 

5. Ukrócanie pijaństwa i przestępstw, 
usuwanie lichwy i pokątnych doradców. 

„ 6. Zakładanie gospód chrześciańskich(pod 
inną nazwą, np. bawaryj). 

1. Urządzanie ochron, apteczek, szpitali. 

8. Urządzanie straży ogniowych, orkiestr 


wiejskich, klubów rzemieślniczych, zabaw 


ludowych, etc. í iise 
c) Rozbudzenie ducha patrjotycznego, 


1. Rozpowszechnianie książek historycz= 
nych, szczególniej traktujących o dziejach 
porozbiorowych. 

2. Rozdawanie powiastek patrjotycznych. 

3. Obznajamianie z obecnym stanem po- 
litycznym i narodowym, z dążeniami władz; 
wskazywanie na niebezpieczeństwo grożące 
językowi i szczególnie religii. 

4. Uczenie samopomocy i samorządu. 

C. Działalność po zagrantcami kraju. 


1. Łączenie się Polaków na obczyźnie, 
pomoc wzajemna materjalna, spójnia towa- 
rzyska i duchowa. Wspólne prenumerowa- 
nie pism, sprowadzanie książek, urządzanie. 
biblioteczek. ' 

2. Przeciwdziałanie rusyfikacji i germa- 
nizacji. 

3. Wpływanie na powrót do kraju. Umo- 
żebnianie go przez zawiązywanie spółek 


przemysłowych z działalnością w kraju, eta. . 


4. Wpływanie na młodzież, by korzystała 
z pobytu w wyższych zakładach naukowych 
dla wydoskonalenia się w jaknajściślejszej 
specyalności i sformułowania swych poglą- 
dów na kwestje ogólniejsze. 

5. Czynny udział w instytacjach, wiążą- 
cych młodzież polską na obezyźnie i niezry- 
wanie z temi instytucjami stosunków w przy- 
szłości. 

6. Przeciwdziałanie zbyt licznemu w. 
powaniu do zakładów, któreby wyklu 
możność powrotu do kraju, gdy inne, nie- 
mniej korzystne fachy, dzięki uprzedzeniu 
przeciw nim ogółu naszego, lub wrodzone- 
mu nam brakowi inicjatywy z niedostatku 
krajowców uprawiane być muszą przez cu- 
dzoziemeów. 

Stan obecny ostatniej tej kwestji dziwnie 
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WOLNE POLSKIE SŁOWO 


świadczy o rozwoju uczuć patrjotycznych 
wśród młodzieży naszej, która częstokroć 
dobrowolnie na to się zgadza, by dług, 
zaciągnięty względem własnego społeczeń - 
stwa, spłacać obcemu. Póki « potrzebujemy», 
póki od społeczeństwa tylko «bierzemy » 
sami nie mu w zamian nie « dając «, siedzi- 
my w kraju; jak tylko jednak poczujemy 
się w sile wieku, jak tylko jesteśmy w sta- 
nie otoczeniu naszemu przynosić pewien 
pożytek, stanowić klasę produkcyjną, śpie- 
szymy do obcych, by na ich korzyść sily 
nasze zużywać. 
(Dok. nastąpi). 


ROZMAITOŚCI 


= Kongres prawników i ekonomistów, któ- 
ry się odbył we Lwowie, nie upamiętnił się 
rezultatami, któreby stanowiły dodatni do- 
robek naukowy. Obfity, bo zawierający 29 
punktów program zjazdu, zaledwie w szó- 
stej części został pod obrady oddany. Pięć 
spraw dobiło się uchwał, a mianowicie: 
założenie specjalnego organu prawniczego ; 
utworzenie zbiorowej gminy w Galicji; 
uregulowanie transportów na kolejach; za- 
lecenie przysięgi jako dowodu w procesie 
cywilnym ; uznanie potrzeby reformy prawa 
spadkowego bezprocentowego. Przytem 
miały miejsce odczyty : Spasowicza o ziem- 
stwach w Rossji; Dra W. Skarzyńskiego 
o własności ziemskiej w Poznańskiem ; 
S. Szczepanowskiego 6 swojskiej szkole 


„gospodarstwa społecznego. Jeżeli jednak 


nie świetnie powiódł się zjazd we wzglę- 
dzie naukowym, za to bawiono się znako- 
micie. « Przyjęcie u prezydenta miasta było 
serdeczne, przedstawienie galowe wypadło 
świetnie, na wieczorku kasynowym stanęło 
sto par do kadryla«» Liwowianki czarowały 
wdziękami prawników, przybyłych z całej 
Polski. Dobre i to, jeżeli nie może być nic 
lepszego. Dodać jeszcze potrzeba, że Spa- 
sowicz wygłosił odczyt o Konradzie Wal- 
lenrodzie i w odczycie tym wytoczył proces 
Bajronowi, który zgorszył Mickiewicza i 
naraził go na napisanie poematu, nacecho- 
wanego tendencją wysoko niemoralną. Było 
to w duchu telimenizmu petersburskiego. 


—— 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Z powodu Rapperswylu. 
W rzeczy Muzeum Rapperswylskiego za- 
brał głos Czas i piórem wielce szanownego 
Estrejchera wypalił ostrą naganę muzeum 


_w Rapperswylu a zarazem i emigracji. Po- 


staramy się odpowiedzieć na jedno i na 
drugie. 
Co do muzeum, p. E. zaczyna od tego, że 


| przypisuje sobie przymiot proroczy . Co prze- 


powiedział, to się stało. Przepowiedział, że 
muzeum po śmierci Platera, który admini- 
strować nie umiał, pozostahie obciążone 
długami i Szwajcarowie wystawią je za 
długi na licytację. Owóż, z tej przepowiedni 
nie się nie ziściło i ziścić nie może. Akt 
fundacyjny, pomimo że nieboszczyk Plater 
bardzo źle — luboć nie gorzej, jak Akademja 
krakowska bibljoteką i zbiorami archeolo- 
gicznemi — administrował, broni muzeum 


„od długów i licytacji. Na zbiorach muzeal- 


nych grosz jeden długu nie cięży. Prze- 
ciwnie. Muzeum jest wierzycielem w obec 


majątku nieboszczyka, upomina się o na- 
leżności i z pewnością nie nie dostanie. 
Zagraża mu więc to jeno, że utrzymać onego 
nie będzie za co. W punkcie tym przepo- 
wiednia pana E. grubo się pomyliła. Po- 
między wierzycielem a dłużnikiem zacho- 
dzi różnica ogromna. Nie ma funduszu, za- 
pewnionego na utrzymanie — to prawda; 
o prawdzie tej wiedzieliśmy bez przepo- 
wiedni i imiewaliśmy o nią z nieboszczy- 
kiem zatargi (broszura L. Michalskiego, list 
w Kraju petersburskim i in.) Po śmierci 
założyciela rzeczy stanęły w tym punkcie, 
że chodzi o wynalezienie funduszu, który by 
zbiory bardzo szacowne zachował na użytek 
publiczny. O to tylko chodzi — nie o co in- 
nego. Zarząd jest. Zarząd ów okazuje wolę 
zajmowania się gorliwie sprawami muzeal- 
nemi, w których mu na przeszkodzie stoi 
opieszałość spadkobierców nieboszczyka 
w złożeniu przyrzeczonego przez nich zrze- 
czenia się urzędowego do spadku i rzecz 
cała rozchodzi się o to, że spadek ów na 
pewne nie wystarczy na dotrzymanie z0bo- 
wiązań, tyczących się reparacji zamku i na 
opłacanie urzędników, jakoteż wydatków 
muzealnych. Zbiory atoli są po zatem wszyst- 
kiem. Jeżeli co im zagraża, to to jeno, że, 
gdy się pieniądze na utrzymanie nie znajdą, 
potrzeba będzie : albo w .paki je złożyć i na 
lepsze czasy zachować, albo też powierzyć 
Szwajcarom a oni, bądź zachowają nasze 
pamiątki dla nas, bądź też wkluczą je, jako 
oddział polski, do jednego ze swoich mu- 
zeów w tym sensie i w takiem znaczeniu, 
w jakiem do arsenału w Genewie wkluczyli 
bojowe kosy polskie. Będzie to z wielkim 
dla nas wstydem, ale — cóż robić! Gdy- 
byśmy pomiędzy sobą Czasów a w Czasach 
Estrejcherów nie mieli, pieniądze by się na 


zasłonięcie nas przed tym wstydem z pe- | bez echa. Nie prz zcza 


wnością znalazły. Czy będziemy zmuszeni 
wstyd ten zjeść ? Zobaczymy. > 

Przy okazji muzeum Rapperswylskiego, 
pan E. napadł silnie na emigrację, pod adre- 
sem której nagadał dużo nie przepowiedni 
już, ale niedorzeczności. Według niego jest 
ona nie tylko niepotrzebną, ale szkodliwą 
z tego względu, że pozbawia kraj mogących 
być użytecznymi pracowników. Dawniej — 
jak sz. autor filipiki powiada — powstawa- 
liśmy na wyjeżdżanie z kraju magnatów, 
dziś narzekamy na emigrację włościan ; do 
tych dwóch dołącza się wychodztwo ludzi, 
którym się po głowach roją mrzonki poli- 
tyczne i mrzonki owe podtrzymują takie, 
jak muzeum Rapperswylskie, zakłady emi- 
gracyjne. Należy to usunąć, przenosząc mu- 
zeum do kraju, nie koniecznie do Krakowa, 
ale do jednego z miast pomniejszych, do 
Gniezna np., do Tarnowa, Stanisławowa. 

Nie przekonamy pana E., że w położeniu 
naszem emigracja polityczna jest koniecz- 
nością nieuniknioną. O konieczności tej 
mógłby, gdyby zechciał, dowiedzieć się 
z historji powszechnej, jak również z hi- 
storji powszechnej dowiedzieć by się mógł, 
że każdy bytu niezależnego pozbawiony na- 
ród posiadał wielce zasłużonych Estrejche- 
rów, co na emigrację mocno powstawali 
i zapobiedz jej nie mogli. Filipika jego jest 
więc odgrzewaniem — smacznem dla gdzie 
niektórych, niesmacznem dla innych, naj- 
niesmaczniejszem zaś dla tych, co rozumie- 
ją, że : wychodztwa magnatów przyczyną 
jest potrzeba dogadzania ochocie zbytkowa- 
nia, dla której zaspokojenia nie znajdują 
w kraju; wychodztwa włościan powodem 
jest niedostatek chleba, którego im kraj nie 
daje; wychodztwa zaś politycznego racjąjest 
brak światła i swobody, których nie udzie- 


| tysięcy złr, 


lają krajowi rządy zaborcze a których naród 
w niewoli potrzebuje. Nie potrzebowałby 
takowych, gdyby się z losem zgodził i po- 
przestawać zechciał na świetle i swobodzie, 
przesiewanych przez sita moskiewskie, pru- 
skie i austrjackie. Że to nie nastąpiło po ta- 
kich, jakieśmy w 1864 r. dostali cięgach, 
więc nie nastąpi w przyszłości. Nie nastąpi 
to — nie mówimy tego z ducha proroczego, 
do którego się na równi z panem E. nie po- 
czuwamy, ale z głębokiego, opartego Ra 
przykładach dziejowych przekonania. Jak 
długo Polska niepodległości nie odzyska, 
póty wysyłać będzie z łona swego emigrację 
polityczną raz liczniejszą, znów mniej 
liczną, raz Żżywszą i ruchliwszą, znów 
ospałą, a zawsze wytwarzającą ogniska, co, 
jak szkoła Batignolska, Towarzystwo czci 
i chleba, zakłady inwalidów i sierot, mu- 
zeum Rapperswylskie, stowarzyszenia po- 
lityczne, będą o jej istnieniu świadczyły. 
Powtarzamy ! nie przekonamy papa Est- 
rejchera i zgoła nie kusimy się o to. Więcej 
powiemy: przewidywaliśmy, że w sprawie 
muzenm Rapperswylskiego Czas głos za- 
bierze i że głos ów wyrazi się nie inaczej, 
jak się wyraził. W przeświadczeniu atoli, 
że w krainie polskiej nie tyle tylko wosku 
iświecy, co Czas i p. Estrejcher, nie tra- 
cimy nadziei, iż się zainteresowanie losem 
muzeum śród krajowców obudzi i oszczędzi 
Polsce wstydu zdawania zakładu na ręce 
cudzoziemców. Są tacy, co wstydu tego nie 
odczują, ale są przecie i inni. Mamy więc 
niepłonną nadzieję, że, jak skoro zrzeczenie 
się spadkobierców nieboszczyka Platera po- 
-zwoli Zarządowi muzealnemu, złożonemu 
z ludzi zacnych i chętnych, w rachunkach 
się rozpatrzeć i ze świadomością rzeczy kraj 
o pomoc wezwać, ich nie przebrzmi 


Polska nie zdobyła na zapewnienie kilku 
rocznie, polrzebnych na utrzy- 
mywanie z iadaj 


, k 
naukową wartość i patrjotyczną doniosłość, 
Zakład nie odpowiada i odpowiadać 

może za nieporządki w rachunkach, jaki 


nieboszczyk Plater po sobie pozostawił. 


W przyszłą sobotę, dnia 19 pażdziernika, odbędzie 
się, w Czytelni polskiej, walne zebranie rocznę 
członków Czytelni Polskiej, na którem odczytane 
będą Sprawozdania Sekretarza i Kassjera, poczeną 
nastąpi dyskussya nad dalszym bytem Czytelni, — 
Obecność zatem wszystkich Członków jest niezbędna, 
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Karol Langie, ur. r. 1814 w Przemyskiem. 
Od.r. 1832 brał czynny w pracach patrjo- 
tycznych udział. Poseł 1848 r. do Wiednia 
i Kromieryża, autor głośnej w swoim czasie 
broszury o wypadkach krakowskich (Die 
Krakauer Vorfälle 1848) i pierwszego: sta- 
tutu szkoły Czernichowskiej, pracownik na 
polu gospodarstwa krajowego, członek Aka- 
demii, ubogi pomimo że się zbogacić mógł, 
umarł w Krakowie d. 28 września. 


T L= 

Augustyn Młynkiewicz, weteran wojsk 

polskich, umarł w 78 r. życia w Tarnowie. 
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